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  Tekst w całości ani we fragmentach nie może być powielany ani rozpowszechniany za pomocą urządzeń elektronicznych, mechanicznych, kopiujących, nagrywających i innych, w tym również nie może być umieszczany ani rozpowszechniany w postaci cyfrowej zarówno w Internecie, jak i w sieciach lokalnych bez pisemnej zgody wydawnictwa „Goneta” Aneta Gonera.


  Od redakcji:


  


  „Zatracona”  horror kryminalny z elementami psychologicznymi. Główna bohaterka, Lena Trefl jest piękną blondynką o zielonych oczach i bardzo dobrą policjantką dochodzeniową. Ma stuprocentową skuteczność. Nie potrafi jednak ułożyć sobie życia prywatnego ani utrzymać dobrych relacji ze swoimi kolejnymi partnerami. Historię w „Zatraconej” poznajemy w momencie, gdy Lena wraz ze swoim nowym partnerem mają wykryć przestępcę, który okalecza studentki o nieprzeciętnej urodzie. W końcu dochodzi do morderstwa. W międzyczasie Lena Trefl chce odejść z dochodzeniówki. Żeby zmienić wydział musi przejść badania psychologiczne, które trzeba powtórzyć bo  jak tłumaczył lekarz  wystąpił gdzieś błąd w pomiarach. Sama pani komisarz otrzymuje płyty CD z nagraniami zabójstw i listy od sprawcy, który w taki sposób próbuje wciągnąć policjantkę w jakąś dziwną i okrutną grę. W książce przewija się też imię Tili, niespełniona i odczuwająca swoją brzydotę młoda kobieta. Czy to ona jest sprawcą tych wszystkich okrutnych morderstw? Zakończenie jest zaskakujące.


  


  Ewelina Abramowicz  rocznik 1982, absolwentka UMCS w Lublinie. Z wykształcenia jest politologiem. Kilka lat spędziła we Włoszech.


  Lubi czytać w każdej wolnej chwili. Obecnie mieszka i pracuje w Białej Podlaskiej.


  


  

  



  Nienawidzę siebie ani mojego domu, ani uniwersytetu, ani znajomych. Przepraszam tutaj troszeczkę się mylę, to oni mnie nienawidzą, a może po prostu się mnie brzydzą? Tak, to na pewno o to chodzi. Sama siebie się brzydzę. Nie lubię, nienawidzę patrzeć w lustro. To dziwne, że ono jeszcze nie pękło, że już tak długo znosi moją twarz i moje obleśne ciało. Na imię mam Tili, a raczej tak na mnie mama wołała, kiedy byłam mała. Nie mam pojęcia dlaczego. Wiem tylko jedno, dla niej zawsze byłam piękna. Byłam jej śliczną, małą dziewczynką. Czasami zastanawiam się, czy moja matka była wariatką. Myślę, że jednak nią była. Jej już nie ma, może i lepiej. Za to jestem ja i mój dom. Wielki, pusty dom, który został mi po matce. Przynajmniej tu się mogę schować. Przed kim? Przed wszystkimi. Czy gdybym nagle zniknęła, to czy kogokolwiek by to obeszło? Zresztą, nieważne. Denerwuje mnie tylko to, że nie mogę z przyjaciółmi  których i tak nie mam  pójść na plażę, rozebrać się do seksownego kostiumu kąpielowego i z gracją wejść do wody. Jestem żałosna, chociaż inteligencji mi nie brakuje. Na brak pieniędzy również nie mogę narzekać, ponieważ matka dobrze mnie zabezpieczyła. Ja jednak chcę czegoś innego. Wszystko oddałabym za nienaganną figurę, symetryczne i regularne rysy twarzy, piękne kasztanowe włosy, a nie mam nic. To takie żałosne, żadna operacja ani czary tego zmienić nie mogą. Jestem po prostu całkowicie i nieodwołalnie nie do przyjęcia. Gdybym była jeszcze chociaż odrobinę bardziej elokwentna, brzmiałabym przynajmniej całkiem miło dla ucha. No cóż, bez sensu są te moje głupie rozmyślania. Nic nie mogę poradzić, że chce mi się wyć z wściekłości, z bezsilności. Dlaczego musiało spotkać to akurat mnie.


  Ostatni tydzień na wydziale był nie do zniesienia. Zauważyłam, że nawet nie mogę być niewidzialna, bo wszyscy jak jeden mąż, omijają mnie ogromnym łukiem, tak jakby mieli się czymś ode mnie zarazić. To takie irytujące. Czasami mam ochotę rzucić się na kogoś tylko po to, żeby zobaczyć jego reakcję. Ciekawe, co to by mogło być  obrzydzenie czy też strach? Zostawię sobie rozmyślania na ten temat na deser. Nie uniknę następnego poniedziałku i następnego, i potem znowu następnego. Po co w ogóle studiuję? Przecież mam pieniądze. Mogłabym się zaszyć w domu i już nigdy nie wychodzić. Sama siebie katuję, to się nazywa masochizm, a mój jest wręcz pierwszej klasy.


  Siedzę przed tym pieprzonym lustrem i patrzę w swoje zielone oczy. Kolor jest bardzo intensywny, jak trawa, prawie niespotykany. Ktoś mi kiedyś nawet powiedział, że nie powinnam robić z siebie idiotki i wyjąć kolorowe szkła kontaktowe. Nie było sensu cokolwiek tłumaczyć, no bo i po co. Tak, mam wielkie zielone oczy i wielki, wprost ogromny nos. Jak u wiedźmy z jakiejś bajki dla dzieci. Jestem piegowata, bardzo piegowata. W przyszłości pewnie nie odróżni się moich piegów od starczych plam wątrobowych. Parę pieprzyków tu i ówdzie, krzaczaste brwi, wąskie usta, krzywe zęby  po prostu ideał kobiety. Matka mogła przynajmniej zaopatrzyć mnie w aparat na zęby, ale może uznała, że to i tak mi w niczym nie pomoże. Któż to teraz może wiedzieć, co ona tam miała w swojej głowie? Tak, na pewno była rąbnięta, bo inaczej ojciec może by się od niej nie wyprowadził. Ciekawe, gdzie ten sukinsyn się podziewa. Może już nie żyje... Mała strata. Ponoć był wielkim mężczyzną i pewnie po nim mam posturę  przy wzroście 165 centymetrów ważę 95 kilogramów. To jest po prostu całkowite dno. Wydaje mi się, że nawet mój dermatolog brzydzi się mnie dotykać. Leczy mnie na trądzik młodzieńczy, który w moim przypadku chyba będzie trwał wiecznie. Żadnego rezultatu przez tyle lat. Tak sobie myślę, że gdybym mu płaciła, to kazałabym mu oddać całą kasę. No cóż, nie płacę. On z kolei postrzega mnie chyba jako swoje życiowe niepowodzenie. Jest jeszcze młody. Ma tylko 37 lat, co prawda jest żonaty, ale wiem, że tą swoją żonkę zdradza często i gęsto. Na marginesie, ona musi być ślepa, a z drugiej strony może to jakiś układ. I tak nie lubiłabym go nawet, gdyby był przykładnym mężem, a to z tej prostej przyczyny, że nie potrafi ukryć odrazy, dotykając mojej twarzy, nawet gdy robi to przez gumowe rękawiczki. W jego towarzystwie mam ochotę przeraźliwie zakaszleć i go opluć, no niby, że przez przypadek. Wiem, że już po sekundzie starałby się wyszorować ręce aż do samych kości. Nie wiem, czemu takie rzeczy ciągle przychodzą mi do głowy. Chyba jestem zła.


  Zastanawiałam się kiedyś, czy byłabym w stanie skrzywdzić kogoś. Odpowiedź na to pytanie jest jak najbardziej twierdząca. Ciągle o tym myślę, no może nie ciągle, ale niezdrowo często. Koleżanki z roku jako pierwsze poszłyby pod nóż. Karolina z tę swoją śniadą cerą i loki, że aż niedobrze się robi. Jest zarazem urocza i podła. Tak, nad nią to chyba bym się jeszcze znęcała. Może jakieś wyrywanie paznokci albo przypalanie boczków palnikiem. Już bym tam coś ciekawego wymyśliła. Potem byłaby Julia  zasuszona na wiór modelka od siedmiu boleści. Ledwo dostała się na zdjęcia do paru kolorowych pisemek, a rżnie taką miss... Albo Alicja... Ala pieprzona i jej długie blond włosy. Te włosy i karmelkowe usteczka to jedyne, co ma z siebie do zaoferowania. W głowie pusto, jak w stodole, że tylko wiatr hula. Patrzy na mnie czasem tymi niebieskimi oczami z litością i niedowierzaniem. Jeszcze do zeszłego roku była przekonana, że jestem upośledzona i po prostu ktoś z litości wpuszczał mnie na uczelnię. To jest szczyt głupoty. A faceci...? Cierń koło ciernia w moim sercu. Starają się nie patrzeć na mnie, nawet mi nie dokuczają, po prostu jestem dla nich niewidzialna.


  Znowu jestem głodna. Muszę coś z tym zrobić. Chce mi się jeść średnio co dwie godziny, to chore. Mam dzisiaj jednak dużo pracy. Rzeczy matki z jej pokoju już się pozbyłam. Piwnicę również posprzątałam, było tam pełno niepotrzebnych rupieci. Został mi jeszcze strych. Nie mogę tego odkładać wiecznie.


  Rozdział I


  Tili wstała z krzesła dosyć nieporadnie, podpierając się przy tym o skraj toaletki, która niegdyś należała do jej matki. Widok był naprawdę żałosny. Rude włosy niestarannie zaplątane w dwa grube warkocze ciężko opadały jej na plecy. Nie wyglądała na te swoje 95 kilogramów, była bardzo zbita w sobie. Prawda jest jednak taka, że wyglądała dosyć upiornie bez względu na to, jak była uczesana i w co była ubrana. Gdy szła do wyjścia, podłoga skrzypiała pod jej dużymi stopami, a każdy ruch jakby sprawiał jej trudność. Jednakże to tylko pozory, ona miała w sobie bardzo dużo siły, ogromne pokłady energii. To jej brak chęci do życia sprawiał, że wydawała się tak bardzo ociężała. Powłóczyła nogami aż do wąskich schodów, które wiodły na strych. Z nietęgą miną która rysowała się na jej brzydkiej twarzy, zaczęła wspinać się coraz wyżej i wyżej aż do drzwi prowadzących na poddasze. Nim je otworzyła i weszła, zawahała się na sekundę, jakby szukała powodu, żeby tam nie wchodzić. Przekręciła klucz, nacisnęła klamkę i w końcu przekroczyła próg pomieszczenia. Twarz jej owiał lekki, ciepły wiaterek. Musiał być tam przeciąg, spowodowany jednym wybitym oknem i dziurą wielkości piłki w drugim. Dzieci sąsiadów „bardzo ją lubiły” i to tak bardzo, że czasami wybijały jej jakąś szybę, albo podrzucały zdechłego szczura na schody przed domem.


  Koniec maja, niedługo wakacje, ale już teraz było bardzo ciepło. Poddasze bardzo duże i zapchane różnymi rzeczami. Kiedyś Tili często się tam bawiła, to miejsce, gdzie można się było schować, ale mama ciągle jej tego zabraniała. Mówiła wtedy


  Kochanie, do cholery, obiecaj mi, że nigdy, ale to nigdy więcej nie będziesz tam wchodzić. Tam czai się prawdziwe zło. Gorsze niż sam diabeł! Rozumiesz to?! Obiecaj mi! Obiecaj!  Krzyczała jak w amoku.


  Tak mamusiu, obiecuję. Niech mnie piorun strzeli, jeżeli tam jeszcze wejdę  odparła dziesięcioletnia wówczas Tili.


  Jakoś jej nie strzelił, a wchodziła tam dosyć często, więc miał wiele okazji. Robiła to jednak bardzo ostrożnie, tak, żeby matka nigdy się o tym nie dowiedziała. Może miało to jakiś związek z powiedzeniem, że zakazany owoc kusi? To było bardzo prawdopodobne. Jednak jedno jest pewne, przychodziła tam prawie codziennie. Przeszukiwała stare szafy i szafeczki, przebierała się w stare ubrania babci i prababci, i chyba jeszcze również tej wcześniejszej, ale tego nigdy nie była pewna. Było tam mnóstwo butów i sukienek, kolorowych płaszczy, kapeluszy i pstrokatych szali. Uwielbiała udawać, że jest zaginioną, piękną księżniczką, która czeka na swojego wybawiciela, czyli bliżej nieokreślonego księcia albo przynajmniej jego rycerza. Ów książę nigdy nie nadjechał, chociaż modliła się o niego w każdej wieczornej modlitwie. Teraz przekraczając próg jej wielkiej dziecięcej przygody, czuła lekki dreszczyk niepokoju. Tutaj spędziła najlepsze dni swojego życia, ale czas najwyższy definitywnie zapomnieć o tym niedorzecznym rozdziale jej życia. Przechodziła nieporadnie między starymi, zakurzonymi meblami, porozrzucanymi tu i ówdzie starymi pudłami.


  Przysiadła na stołku, prawie na środku. Zrobiła marsową minę, jakby zastanawiała się od czego zacząć. Podparła brodę na rękach, ciężko spoczywających na jej kolanach. Jej spojrzenie powędrowało ku niewielkiej tekturowej tubie, która nie wiadomo skąd znalazł się przy jej prawej nodze. Wzięła go w swoje pulchne paluszki i zaczęła dokładnie oglądać. Na pierwszy rzut oka przypominała małą lunetę, a w rzeczywistości był to stary kalejdoskop, bawiący oko kolorowymi szkiełkami, układającymi się w różne kształty. Kiedyś dzieci często bawiły się taką rzeczą. Obracając go w dłoniach w kółko z okiem przed okularem zabawki, ukazywały się jej bardzo kolorowe i skomplikowane obrazy, układające się w fantazyjne rozety. Tili potrząsała kalejdoskopem i przekręcała nim dalej na różne sposoby. Bawiła się jak małe dziecko do momentu, gdy szkiełka przyjęły dość nieoczekiwany kształt. Oczy Tilli rozszerzyły się do granic możliwości. W kalejdoskopie pojawił się duży napis utworzony z kolorowych szkiełek, a brzmiał on  „Zagraj ze mną Tili”.
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